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Po dob no pie nią dze z na gród w kon kur sach fo to gra ficz nych prze ka zu -
jesz na ce le cha ry ta tyw ne...

Tak. Mój dzia dek był le ka rzem, a mo ja ma ma na dal jest le ka rzem.
Po ma ga li i po ma ga ją lu dziom na mia rę swo ich moż li wo ści, a ja
– za ich przy kła dem – sta ram się po ma gać na mia rę swo ich; bo le -
ka rzem ni gdy być nie chcia łem.
Naj bar dziej pre sti żo wą z na gród przy zna no Ci za zdję cie wy ko na ne
na Kru pów kach...

Kru pów ki są dla mnie waż ne. Wy cho wa łem się tam, mój dom ro -
dzin ny stoi przy tej uli cy. Kru pów ki to wa rzy szy ły mo je mu doj rze wa -
niu. Na bie ra jąc świa do mo ści fo to gra ficz nej, uzmy sło wi łem so bie, że
do sko na ły ple ner mam tuż za oknem. Cie ka wych te ma tów nie mu -
sia łem szu kać da le ko. Pierw sze zdję cia zro bi łem tu ja ko li ce ali sta
i na dal nie omi jam Kru pó wek. Wciąż coś się tam dzie je, wciąż są lu -
dzie – źró dło nie wy czer pa nej in spi ra cji dla fo to re por te ra. 
A uda ło Ci się sfo to gra fo wać Kru pów ki bez lu dzi?

Oczy wi ście, to żad na sztu ka. Wy star czy o od po wied niej po rze
ro ku pójść tam nad ra nem. 
Po co jed nak fo to gra fo wać pu ste Kru pów ki?

Bo bez lud ne ma ją swój nie po wta rzal ny cha rak ter. Na to miast ko -
mer cyj nie zre ali zo wa łem tam kil ka ta kich zle ceń.
Ale na Two ich na gro dzo nych fo to -
gra fiach jest tłum...

Rze czy wi ście, Grand Press Pho to
wy gra ło zdję cie wy ko na ne na Kru -
pów kach pod czas syl we stra, gdy po -
mię dzy ludź mi wy bu cha ją sztucz ne
ognie. Spe cjal nie wy bra łem miej sce,
w któ rym spo dzie wa łem się nie prze cięt ne go wi do wi ska. Znam noc -
ne ży cie Za ko pa ne go. Wie dzia łem, z któ rych klu bów tłum nie wy le -
gną go ście. I nie za wio dłem się. Lu bię to zdję cie, ale przy zna ję, że
wy ko na łem je tro chę przez przy pa dek. Mu sia łem bo wiem tak bar dzo
uwa żać na fru wa ją ce do oko ła pe tar dy, że apa rat trzy ma łem przed so -
bą, lecz oczy mia łem za mknię te... (śmiech). Zdję cie zro bi łem więc
na wy czu cie, ale na szczę ście nie ob cią łem ni ko mu nóg ani gło wy.

NIE LU BIĘ USTA WEK
Ma się to do świad cze nie...

Do świad cze nie? Z pew no ścią tak. Ale te go ty pu fo to gra fie uwa -
żam za nie co far ciar skie, gdyż mo ja za słu ga i wpływ na kadr są ogra -
ni czo ne. Bar dziej ce nię so bie zdję cia w peł ni prze my śla ne. Tak właś -
nie po wsta ła dru ga z na gro dzo nych fo to gra fii – kon tra sto we po łą -
cze nie ki czu z tra dy cją.
Lunch w Las Ve gas na Kru pów kach?

Tak.

Też spra wia wra że nie „far ciar skie go”...
Ale nie jest. To był in ne go ro dza ju strzał, ja ten mo ment wy cze ka -

łem. Wie dzia łem, że fia krzy ma ją w zwy cza ju za trzy my wać się
pod szyl dem Las Ve gas, od po czy wać tam, spo ży wać po sił ki. Po lo wa -
łem więc do skut ku i w koń cu uda ło mi się zro bić za pla no wa ne zdję -
cie. A traf chciał, że rów no cześ nie z gó ra lem jadł też je go koń, co
do dat ko wo ubar wi ło hi sto rię. Ale ten kadr był by cie ka wy na wet bez
utrwa le nia mo men tu kon sump cji. Ban gla desz po łą czo ny z folk lo -
rem gó ral skim ro bił wra że nie, cho ciaż był tam co dzien no ścią.
Nie mu sia łeś uma wiać się z gó ra lem, że za trzy ma sa nie w tym miej scu...

Ależ skąd. Ja w ogó le – po mi ja jąc naj now szy cykl – nie uma wiam
się na se sje. Nie lu bię usta wek. Kil ka mie się cy po pu bli ka cji zdję -
cia spo tka łem gó ra la z tej fo to gra fii, któ ry po wie dział mi, że na wet
nie za uwa żył, iż był fo to gra fo wa ny.
Nie miał o to pre ten sji?

Wręcz prze ciw nie, po czuł się jak ce le bry ta... (śmiech).

NAJ WAŻ NIEJ SZE JEST CZE KA NIE
Po wie dzia łeś „wy cze ka łem”. Ta ka już chy ba do la fo to gra fa, że raz wy -
cze ku je na wschód słoń ca w gó rach, a in nym ra zem na gó ra la w Las
Ve gas...

Ow szem. Gdy uczę ro bie nia zdjęć,
wy cze ka nie wy mie niam na jed nym
z pierw szych miejsc. Cier pli wość po -
trzeb na jest za rów no w fo to gra fii
kra jo bra zo wej, jak i re por ta żo wej.
Wie lu re por te rów na rze ka na zle ce -
nia sfo to gra fo wa nia przy sło wio wej

dziu ry w dro dze. Bo sa ma dziu ra jest nie cie ka wa. Trze ba po cze kać,
aż wpad nie w nią au to, a to wy ma ga cza su. 
Nie jest pro ściej sa me mu w nią wje chać?

Nie, bo to się kłó ci z ety ką za wo du re por te ra i za kła mu je rze czy -
wi stość. Ja fo to gra fu ję rze czy wi stość, nie kreu ję jej. 
Co jesz cze jest waż ne?

Kur san ci czę sto py ta ją o mój spo sób na wy gry wa nie kon kur sów.
Otóż szu kam efek tow nych, cie ka wych, nie po pu lar nych te ma tów,
czy li ta kich, w któ rych mo gę li czyć na mo no pol. Naj le piej, gdy obok
mnie nie stoi stu re por te rów, lecz kil ku i to z in nych państw, więc
ich zdję cia nie po ka żą się u nas. Co dzien nie prze glą dam „Pic tu re
of the day” na wie lu por ta lach fo to gra ficz nych i szu kam w nich in -
spi ra cji. Tak tra fi łem na przy kład na hisz pań ski fe sti wal ognisk Lu -
mi na rias czy Ra pa das Be stas, gdzie dzi ko ży ją ce ko nie są spro -
wa dza ne do wsi i ujarz mia ne. By łem tam je dy nym Po la kiem i jed -
nym z nie wie lu cu dzo ziem ców. Nie trze ba zresz tą szu kać tak da -
le ko, moż na i w pol skich gó rach wy ko nać nie po wta rzal ne uję cia.

ROZMOWA BARTŁOMIEJ JURECKIA

Krupówki 
są dla mnie ważne
Z Bartłomiejem Jureckim, zakopiańskim

fotoreporterem, rozmawia Jakub Terakowski
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Masz lęk wy so ko ści?
Nie mam. Gó ry nie są po pro stu mo im miej scem na zie mi. By -

łem kil ka ra zy nad Mor skim Okiem, na Gie won cie, Ka spro wym,
w Ma łej Łą ce i kil ku in nych do lin kach – to wszyst ko. Nie zdo by -
łem Ry sów, nie po ko na łem Or lej Per ci, nie cią gnie mnie tam. Mam
na to czas, te raz po chła nia mnie cykl re ali zo wa ny u pod nó ża Tatr:
„Twar dy jak ska ła. Por tre ty pol skich gó ra li”.
Ja kie jest je go prze sła nie?

Uchro nić od za po mnie nia ty po wych, sta rych gó ra li. Szu kam ich
i fo to gra fu ję. 
Ty po wych, czy li ja kich?

O ostrych, wy ra zi stych ry sach
twa rzy, wy sta ją cych ko ściach po -
licz ko wych, głę bo kich zmarszcz -
kach, z dłu gi mi wło sa mi, wą sa mi
i bro dą – co raz mniej jest ta kich.
Wa run ki ży cia są co raz lep sze, więc
i wy gląd ła god nie je. Po mi mo mod nych bród, męż czyź ni ma ją co -
raz bar dziej znie wie ścia ły ima ge.
Bo cóż to za bro dy, sta ran nie wy pie lę gno wa ne przez bar be rów. Praw -
dzi we moż na zo ba czyć do pie ro na Two ich zdję ciach...

Dłu go doj rze wa łem do te go cy klu. Je stem fo to re por te rem, na co
dzień bie gam w po szu ki wa niu te ma tów i zdjęć, a twar dzi jak ska ła
wy ma ga ją zwol nie nia i cza su. Szu kam gó ra li, któ rzy ze swo im wy glą -
dem mo gli by rów nie do brze żyć tu taj sto lat te mu. Ta kich, któ rych

w tłu mie lu dzi na dru giej pół ku li moż na bez błęd nie roz po znać.
Wciąż nie da je mi spo ko ju myśl, że gdzieś w gó rach jest dom, ba ców -
ka, cha ta czy sza łas, w któ rym miesz ka sta ry gó ral, a świat o nim
nie wie. I nie do wie się, je że li go nie sfo to gra fu ję i nie za pi szę je go
hi sto rii na zdję ciu. Chcę po ka zać, że w na szych cza sach, w XXI wie -
ku, jesz cze są i ży ją ta cy lu dzie. I nie wsty dzą się wa run ków, w ja kich
ży ją, ubrań, któ re no szą, wy glą du, któ ry ma ją. Bo ję się, że nie zdą żę
zna leźć ich wszyst kich, bo tak szyb ko od cho dzą...

TWA RZE GÓ RA LI POL SKICH
Jak znaj du jesz ta kich gó ra li? 

Jeż dżę po ca łym Pod ha lu, ogra ni -
cza jąc się jed nak do ob sza ru, z któ re -
go do brze wi dać Ta try – to je den
z pod sta wo wych wa run ków. Nie kie -
dy po ko nu ję 200, a na wet 300 ki lo -
me trów dzien nie i wra cam z ni czym.

Roz glą dam się, za trzy mu ję pod ko ścio ła mi po mszach, wcho dzę
do knajp, wy py tu ję w skle pach. Re ko men da cje przy sy ła ją też czy tel -
ni cy „Ty go dni ka Pod ha lań skie go”. Skle py są naj lep sze, bo eks pe -
dient ki zna ją wszyst kich miesz kań ców oko licz nych wio sek. Po ka -
zu ję im zdję cia, py tam o lu dzi pa su ją cych do se rii. Pod po wie dzi by -
wa ją jed nak za wod ne, gdyż czę sto oka zu je się, że wpraw dzie czło -
wiek wy glą da efek tow nie i hi sto rię ma barw ną, lecz rów nie do brze
mógł by być ry ba kiem. Prze cięt nie na pię ciu wska za nych gó ra li
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Co jesz cze? Przy da je się też wspo mnia ny przed chwi lą fart. Nie przy -
pad ko wo by łem na Kru pów kach w syl we stra. Świa do mie i ce lo wo
szu ka łem tam te ma tów, lecz zna le zie nie ich, to już czę ścio wo kwe -
stia przy pad ku. 
A jak oce niasz te go rocz ny syl we ster w Za ko pa nem, z ta kim roz ma -
chem trans mi to wa ny w te le wi zji?

Po zy tyw nie. Był wy jąt ko wo spo koj ny. Za ba wę syl we stro wą na Kru -
pów kach fo to gra fu ję rok rocz nie od bli sko 10 lat i ni gdy do tych czas
nie czu łem się tak bez piecz nie jak tym ra zem. Prze nie sie nie im pre -
zy na Rów nię Kru po wą spra wi ło, że przy jem niej zro bi ło się w ca łym
mie ście. Bez obaw za bra łem ze so bą żo nę.
Ta kie go zdję cia jak na gro dzo ne nie zro bił byś tym ra zem na Kru pów -
kach?

Nie, po nie waż pe tar dy już na szczę ście nie wy bu cha ją tam w tłu -
mie.
A zro bi łeś pod czas no wo rocz nej no cy ja kieś zdję cia, z któ rych je steś
za do wo lo ny?

Na wet nie pró bo wa łem, po nie waż pa lec wska zu ją cy pra wej rę ki
mia łem wów czas w gip sie... (śmiech). Ale apa rat oczy wi ście za bra -
łem ze so bą na wszel ki wy pa dek.
No tak, ro bie nie zdjęć masz w ma łym pal cu...

Ser decz nym też po tra fię... 

TU TAJ ZA WSZE COŚ SIĘ DZIE JE
Nie zbyt przy chyl nie wy ra żasz się o Kru pów kach... Ban gla desz, tan de -
ta – to tyl ko nie któ re Two je okre śle nia. 

Z uwa gą ob ser wu ję ich me ta mor fo zę. Nie pa mię tam cza sów, gdy
jeź dzi ły tam sa mo cho dy, a re klam pra wie nie by ło, ale z dzie ciń stwa
wspo mi nam je ja ko miej sce przy jem ne. Po tem za mie ni ły się właś nie
w Ban gla desz, z wi zy tów ki mia sta prze obra zi ły się w ka ry ka tu rę.
Na szczę ście wpro wa dze nie tam Par ku Kul tu ro we go po wstrzy ma -
ło ich de gra da cję. Już nie mógł bym po wtó rzyć kosz mar nych zdjęć,
któ re wy ko na łem tam kil ka lat te mu, bo naj szpet niej sze re kla my
znik nę ły. 
Masz w tym swój udział...

Tak, uczest ni czy łem w pro jek cie „Ma de in Za ko pa ne”, któ re go
au to rzy, moi zna jo mi, po sta no wi li uwol nić Za ko pa ne od tan de ty
i przy wró cić mu daw ny blask oraz sła wę. Wspie ra łem ich swo imi
zdję cia mi. Cie szę się, że cho ciaż po czę ści to się uda ło. Za wsze sta -
ram się bro nić Kru pó wek, bo to mo je miej sce na zie mi, bli skie mi. 
Masz 32 la ta, w tym aż 18 fo to re por ter skie go do świad cze nia...

To ro dzin ne. Mój ta ta, Je rzy Ju rec ki, jest dzien ni ka rzem (w ro -
ku 1989 za ło żył „Ty go dnik Pod ha lań ski”, w 2012 ro ku otrzy mał na -
gro dę Grand Press – red.) i dzię ki nie mu apa rat fo to gra ficz ny za -
wsze mi to wa rzy szył w ży ciu. Ta ta mnie za in spi ro wał i po ma gał roz -
wi jać pa sję. Pierw sze zdję cie opu bli ko wa łem w „Ty go dni ku Pod ha -
lań skim”, gdy mia łem 14 lat. A po raz pierw szy z akre dy ta cją pra -
so wą wbie głem na mu ra wę Wi sły ja ko 15-la tek. Wy glą da łem wów -
czas na dzie sięć, więc obu rze nie i kon ster na cja po zo sta łych dzien -
ni ka rzy by ły ogrom ne... (śmiech). A dziś są mo imi przy ja ciół mi. By -
ło nas wte dy kil ku, te raz każ dy jest fo to gra fem. Ubo le wam nad tym,
że fo to gra fia sta ła się rze mio słem i wy łącz nie źró dłem do cho du.
Dla mnie jest i po zo sta nie bez in te re sow nym uczu ciem, jak mi łość
do ko bie ty, któ rą ko cha się za nic. Mło dy wiek i wy gląd nie uła twia -
ły mi też kon tak tów z gó ra la mi, któ rych za ufa nie trud no jest zdo -
być. Z dru giej jed nak stro ny, na Pod ha lu ła twiej być re por te rem niż
w in nym miej scu Pol ski, bo tu wciąż się coś dzie je. Są sko ki, tu ry -
ści, gó ry...
Ale pierw sze uda ne zdję cia – jak przy sta ło na za ko piań czy ka – zro bi -
łeś nad mo rzem...

(Śmiech) Tak, me wom, nad Ad ria ty kiem. By łem tam na wa ka cjach
z ro dzi ca mi. Po po wro cie ta ta ze zdzi wie niem stwier dził, że mo je fo -
to gra fie są lep sze od je go…

NIE BY ŁEM NA RY SACH
Na to miast w gó rach nie fo to gra fu jesz...

Wo lę pa trzeć na gó ry z do łu i z tej per spek ty wy je fo to gra fo wać...
A cho ciaż po gó rach nie cho dzę, to jed nak kil ka na gród do sta łem
za zdję cia, na któ rych gó ry są tłem. Mo je ulu bio ne „Sia no ko sy
w Rze pi skach” tra fi ły do dzie siąt ki naj lep szych zdjęć na świe cie, wy -
bra nych w kon kur sie Na tio nal Geo gra phic Tra ve ler Pho to Con -
test. Ta fo to gra fia obie gła świat. Nie trze ba szkła po więk sza ją ce go,
aby w głę bi ka dru zo ba czyć Ta try. Je stem też pierw szym i je dy nym
Po la kiem wśród lau re atów kon kur su In si ght Astro no my Pho to gra -
pher of the Year 2017. Trze cie miej sce w ka te go rii Sky sca pes zdo by -
ło tam mo je zdję cie ob ło ków per ło wych na Lo fo tach – z gó ra mi w tle
oczy wi ście. Do tej edy cji kon kur su zgło szo no bli sko czte ry ty sią ce
zdjęć, wy ko na nych przez fo to gra fów z 90 państw. In for ma cję o wy -
gra nej mu sia łem ukry wać przez kil ka mie się cy, aż do wrę cze nia na -
gród pod czas uro czy stej ga li w Lon dy nie. To je den z więk szych suk -
ce sów fo to gra ficz nych w mo im ży ciu. Gó ry ma ją w nim swój udział,
są zna ko mi tym tłem.
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do mo jej kon cep cji pa su je je den. Se lek cję ro bię ostrą, a de cy du ją -
ce zna cze nie ma wy gląd. Naj czę ściej więc znaj du ję mo ich bo ha te -
rów sam.
A gdy już ich znaj dziesz?

Po ka zu ję zdję cia, któ re do tych czas zro bi łem. Tłu ma czę kon cep -
cję tej se rii i pro szę o zgo dę na wy ko na nie ana lo gicz nych fo to gra -
fii. Nie zmie niam rze czy wi sto ści, nie in ge ru ję w to, jak wy glą da ją gó -
ra le i jak są przy go to wa ni. Iden tycz ne i nie zmien nie jest tyl ko tło (za -
wsze czar ne) oraz oświe tle nie. 
Wszy scy się zga dza ją?

Nie wszy scy. Kil ku wciąż na ma wiam. Kil ku już po se sji wy co fa ło
zgo dę na pu bli ka cję zdjęć. Więk szość jed nak zga dza się. Na to miast
ci, któ rzy od mó wi li, po do ba ją mi się naj bar dziej, bo są naj tward si...
A zda rza się, że gó ra le zgła sza ją się do zdję cia sa mi? 

Nie, ta kie go przy pad ku jesz cze nie by ło. To do brze, bo nie szu kam
ce le bry tów. 
Ilu gó ra li już sfo to gra fo wa łeś?

Po nad 40, z cze go po ło wa po ja wi ła się już wraz z ży cio ry sa mi
w „Ty go dni ku Pod ha lań skim”.
Kim oni są?

Kil ku jest dość po wszech nie zna nych, mam pa ru rze mieśl ni ków,
ku śnie rzy, fia krów, ju ha sów, ba ców, lut ni ków, rzeź bia rzy, lecz więk -
szość jest na co dzień nie wi docz na. Nie chcą się po ka zy wać i gdzieś
w gó rach po wo li do ko nu ją ży wo ta. Wszyst kich łą czy jed na ce cha: są
twar dzi za rów no z wy glą du, jak i cha rak te ru. Hi sto rie ich ży cia mo -
gą słu żyć za sce na riu sze do fil mów. Ja po prze sta ję na fo to gra fo wa -
niu, na to miast dzien ni ka rze „Ty go dni ka Pod ha lań skie go” przed sta -
wia ją mo ich bo ha te rów na ła mach. To po zwa la głę biej spoj rzeć
na zdję cie. Mo ja li sta po wo li się koń czy, ale nie skoń czę se rii, do pó -
ki nie bę dę pew ny, że sfo to gra fo wa łem wszyst kich.
W ja kim wie ku są sfo to gra fo wa ni przez Cie bie gó ra le?

Ma ją od 50 do 90 lat.

Masz swo je ulu bio ne zdję cia?
Kil ka, na przy kład pa na Wła dy sła wa Gą sie ni cy -Grap ne go z Ko -

ście li ska, któ ry na fo to gra fii ma bar dzo su ro wy wy gląd, do sko na le
pa su ją cy do mo jej wi zji gó ra la twar de go jak ska ła, a w rze czy wi sto -
ści jest naj ła god niej szym z lu dzi, któ rych znam, uwiel bia nym przez
ro dzi nę i są sia dów. Po twier dzi ła to la wi na życz li wych ko men ta rzy,
któ re po ja wi ły się po pu bli ka cji je go zdję cia. Bar dzo lu bię też por -
tret pa na Wła dy sła wa Stop ki -Fak to ra z Wi to wa, na któ re go twa rzy
pod czas fo to gra fo wa nia usia dła mu cha. Każ dy z nas na tych miast od -
pę dził by ją, aby wy glą dać le piej, a pan Wła dy sław na wet nie drgnął,
twar dy jak ska ła... 
Pla nu jesz wy ko na nie ana lo gicz nej se rii zdjęć gó ra lek?

Tak, cho ciaż to na swój spo sób trud niej sze za da nie, gdyż kry te -
ria wy glą du ty po wej gó ral ki nie są dla mnie tak ewi dent ne, jak w wy -
pad ku gó ra li. A po za tym – wia do mo – każ da ko bie ta chce na zdję -
ciu wy glą dać do brze, więc o za cho wa nie na tu ral no ści nie bę dzie
ła two... (śmiech). Pierw szy por tret gó ral ki, stu lat ki z No we go By stre -
go, zdą ży łem już jed nak wy ko nać. Do słow nie zdą ży łem, bo zmar ła
czte ry dni po na szym spo tka niu... Fo to gra fu jąc ją czu łem, że to ostat -
nia chwi la. Cie szę się, że swo imi zdję cia mi po mo głem za cho wać pa -
mięć o niej. �
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Bartłomiej Jurecki
Urodził się i mieszka w Zakopanem. Ma 32 lata. Jest absolwentem
Krakowskiej Szkoły Artystycznej i Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej,
Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi. Magister fotografii, laureat wielu
konkursów, fotoreporter „Tygodnika Podhalańskiego”.

Jakub Terakowski
Był na wszystkich kontynentach, Polskę przeszedł z Gdańska na Rysy i ze
Świnoujścia na Hel (wielokrotnie). Wytyczył Ekstremalny Szlak Szarlotek
Tatrzańskich. Mieszka w Krakowie i Gdańsku, więc nie wszystko, co
kocha, jest w górach...
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